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POLITYKA | Z list Ruchu Narodowego 
do śląskiego sejmiku startuje bohater 
głośnego reportażu TVN o neonazistach. 

WIKTOR FERFECKI

– Tylko trzeba to teraz udo-
wodnić, że to jest na przykład 
gest hitlerowski. Ja mogę po-
wiedzieć, że to jest machanie 
ręką – w ten sposób na temat 
nazistowskiego pozdrowienia 
wypowiadał się Jacek Lanusz-
ny ze Stowarzyszenia Duma i 
Nowoczesność. Dziś jest kan-
dydatem Ruchu Narodowego 
do śląskiego sejmiku, i to z je-
dynki w okręgu obejmującym 
Jastrzębie-Zdrój, Rybnik i 
Wodzisław Śląski.

Słowa te padły w głośnym 
reportażu, który w styczniu 
wyemitował „Superwizjer” 
TVN. Dziennikarze, którym 
udało się przeniknąć do struk-
tur Dumy i Nowoczesności, 
nagrali ukrytą kamerą imprezę 
z okazji 128. rocznicy urodzin 
Adolfa Hitlera. Odbyła się ona 
w lesie pod Wodzisławiem 
Śląskim, a jej uczestnicy w 
mundurach Wehrmachtu i SS 
wznosili przy płonącej swasty-
ce toasty „za Hitlera i naszą oj-
czyznę, ukochaną Polskę”.

Organizatorem imprezy był 
Mateusz S., ps. Sitas, ówczesny 

szef Dumy i Nowoczesności. 
Lanuszny był w tamtym czasie 
jego zastępcą. Nie brał udziału 
w imprezie, jednak dziennika-
rze postanowili nagrać jego 
wypowiedź, bo działalność w 
Dumie i Nowoczesności łączył 
z byciem asystentem Roberta 
Winnickiego, posła Ruchu 
Narodowego. 

Lanuszny w rozmowie z TVN 
utrzymywał, że nie ma pojęcia 
o tym, że stowarzyszenie jest 
przesiąknięte neonazistami. I 
tej wersji trzymają się władze 
Ruchu Narodowego, które 
zdecydowały się wystawić go w 
wyborach. – Fakt, że ktoś przez 
jakiś okres pozostawał w jednej 
organizacji z kimś, kto w moim 
przekonaniu okazał się świrem, 
nie może go dyskwalifikować 
– uzasadnia Winnicki. – Zresztą 
od wielu lat był nieaktywnym 
członkiem stowarzyszenia – 
dodaje.

Problem w tym, że kontro-
wersje wokół Lanusznego nie 
kończą się na związkach z 
Dumą i Nowoczesnością. W 
reportażu był przedstawiony 
jako jeden z organizatorów fe-
stiwalu Orle Gniazdo. Z nagrań 
TVN wynika, że w namiocie 

festiwalowym pojawiała się 
neonazistowska symbolika, 
przykładowo logo organizacji 
Blood and Honour, której na-
zwa nawiązuje do motta Hitler-
jugend. Dziennikarze nagrali 
też widownię wykonującą salu-
ty i wznoszącą okrzyki „Sieg 
Heil”. I to właśnie do nich La-
nuszny odnosił się, mówiąc o 
„machaniu ręką”.

– Nie wiem, czy Jacek La-
nuszny był organizatorem fe-
stiwalu – mówi dziś Winnicki.

– Nie byłem i nie jestem 
członkiem fundacji Orle Gniaz-
do, która jest odpowiedzialna 
za organizację festiwalu – do-
daje w rozmowie z „Rzeczpo-
spolitą” Jacek Lanuszny. Pod-
kreśla, że nie jest też już 
członkiem Dumy i Nowocze-
sności i trudno mu komento-
wać zarzuty z reportażu TVN, 
bo toczą się w tej sprawie po-
stępowania prokuratorskie, w 
których jest świadkiem.

Jego związki z festiwalem 
wydają się być jednak ewident-
ne. – Moja godność Lanuszny 
Jacek. Ruch Narodowy, Duma i 
Nowoczesność, Fundacja Orle 
Gniazdo – w ten sposób przed-
stawił się w listopadzie 2017 r. 
podczas demonstracji w cen-
trum Katowic, której uczestni-
cy wieszali na szubienicach 
wizerunki polskich parlamen-
tarzystów.

Dlatego dr hab. Rafał Pan-
kowski, socjolog z Collegium 

Civitas i współzałożyciel Sto-
warzyszenia Nigdy Więcej, 
wzięcie takiej osoby na listę 
wyborczą uważa za skandal. – 
Cała Polska widziała, jaką ide-
ologię wyznaje Duma i Nowo-
czesność, której czołowym 
działaczem był przez lata Jacek 
Lanuszny. Wydawałoby się, że 
ujawnienie udziału w tego typu 
działalności eliminuje z życia 
publicznego w Polsce, ale Ruch 
Narodowy po raz kolejny poka-
zuje, że reprezentuje najbar-
dziej skrajne środowiska nacjo-
nalistycznej subkultury – ko-
mentuje.

Lanuszny wciąż jest człon-
kiem zarządu struktur Ruchu 
Narodowego na Śląsku. Mówi, 
że emisja reportażu mu „nie 
zaszkodziła ani w życiu pry-
watnym, ani zawodowym, ani 
politycznym”. – Miałem takie 
obawy, ale ogólnie nawet mi 
przysporzyła więcej popular-
ności – zaznacza.

Dodaje, że jako radny chce 
m.in. wesprzeć edukację zawo-
dową oraz modernizację kole-
jową. Ma zamiar wspierać też 
inicjatywy patriotyczne. ©℗

Kandydat z przeszłością
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≥Jacek Lanuszny (na zdjęciu z lewej, obok Robert Winnicki) twierdzi, że reportaż TVN przysporzył mu popularności

PISALIŚMY O TYM:
Duma i Nowoczesność wciąż 
ma wpływy z jednego procentu 
„Kasa dla neonazistów”
9 października 2018 r.
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WYBORY
Politycy PiS uważają, że 
wygranej mogą być pewni 
tylko na Podkarpaciu. Ale liczą 
też na Małopolskę i Podlasie. 

Do końca kampanii samorzą-
dowej zostało mniej niż ty-
dzień. Politycy PiS, z którymi 
rozmawialiśmy, są przekonani, 
że bardzo intensywne wysiłki 
premiera Mateusza Morawiec-
kiego i mobilizacyjny przekaz 
prezesa PiS Jarosława Kaczyń-
skiego doprowadzą do przeję-
cia władzy w kolejnych sejmi-
kach. Ale na tym etapie nikt 
nie jest pewny, w ilu z nich 
może dojść do tej zmiany.

A to może rozstrzygnąć o 
tym, jak najbliższe wybory 
zostaną odebrane. Wielu poli-
tyków PiS jest przekonanych, 
że duże miasta w większości 
przypadków są poza zasię-

giem, a cała gra w terenie toczy 
się przede wszystkim o osła-
bienie PSL. W tej rozgrywce 
liczą się tak naprawdę cztery 
województwa, a walka będzie 
trwać o każdy mandat. 

Politycy PiS, z którymi 
rozmawialiśmy, podkreślają, 
że pewne jest w tej chwili 
tylko zwycięstwo i utrzyma-
nie władzy na Podkarpaciu. 
Poza tym województwem li-
sta potencjalnych przejęć 
władzy – każde z ogromnymi 
konsekwencjami dla lokal-
nych struktur PO i PSL – jest 
szeroka. Kolejne wojewódz-
twa, które PiS uznaje za 
prawdopodobne do przeję-
cia, to Małopolska i Podlasie. 
W tym pierwszym efektem 
mobilizującym dla wyborców 
PiS może być transakcja 
przejęcia Polskich Kolei Lino-
wych, intensywnie promowa-
na przez rząd w ubiegłym 

tygodniu. PiS liczy też na 
dobry wynik na Podlasiu oraz 
na Lubelszczyźnie i w woj. 
świętokrzyskim, które uważa-
ne jest za jeden z kluczowych 
bastionów PSL w kraju. To 
właśnie tam Jarosław Kaczyń-
ski mówił, że chce, by „prze-

malować województwa” z 
zielonego na niebieskie. 

Byłby to najbardziej bole-
sny cios dla PSL poza przeję-
ciem woj. mazowieckiego. I 
cios w jednego z liderów ludo-
wców, marszałka wojewódz-
twa Adama Jarubasa. Z kolei 
na Mazowszu celem PiS jest 

pozbawienie władzy marszał-
ka Adama Struzika. 

To, że największy bój poza 
Małopolską toczy się o Lu-
belszczyznę, Mazowsze i 
Świętokrzyskie, potwierdza 
nam ważny polityk opozycji. 
– Te cztery województwa w 

zasadzie rozstrzygną o wyniku 
wyborów – twierdzi. I dodaje, 
że w wielu miejscach o tym, 
kto będzie rządził, może zde-
cydować jeden mandat. 

Stawka jest wysoka, bo dla 
PiS dobry wynik w trzech–
sześciu województwach byłby 
sygnałem ekspansji dobrze 

wróżącym na wybory parla-
mentarne. Z kolei utrzymanie 
władzy tylko na Podkarpaciu 
byłoby najgorszym scenariu-
szem dla PiS i być może do-
prowadziłoby do silnych 
przetasowań w obozie władzy 
po wyborach. 

Lider PO Grzegorz Schetyna 
już wielokrotnie mówił, że dla 
niego akceptowalny wynik to 
utrzymanie rządów Koalicji 
Obywatelskiej w połowie wo-
jewództw. To niska poprzecz-
ka, ale oczekiwania PiS na 
przejęcie władzy w dodatko-
wych pięciu województwach 
sprawiają, że nawet gdyby 
udało się wszystkie je przejąć, 
to Koalicja nadal rządziłaby w 
ponad połowie kraju. 

W grze dla PiS liczy się też 
Śląsk, chociaż jego przejęcie jest 
mniej prawdopodobne niż wo-
jewództw wschodnich i połu-
dniowych. To kluczowy region 

też pod względem wyborów 
parlamentarnych w 2019 roku. 

W tym województwie o wy-
niku może zadecydować to, 
jak poradzi sobie Śląska Partia 
Regionalna z udziałem m.in. 
Jerzego Gorzelika. Jej pełno-
mocnik w trakcie rejestracji 
listy popełnił jednak błąd i na 
karcie do głosowania znajdzie 
się skrót ŚPR, a nie pełna na-
zwa formacji. W dodatku, tuż 
obok skrótu na karcie do gło-
sowania będzie znajdować się 
partia Ślonzoki Razem. To 
może zdezorientować wybor-
ców i w skrajnym przypadku 
pozbawić ŚPR mandatów.  
Śląska Partia Regionalna jest 
potencjalnym koalicjantem 
PO w tym arcyważnym woje-
wództwie. Gdyby przejęło je 
PiS, byłby to poważny cios w 
partię Grzegorza Schetyny i w 
całą Koalicję Obywatelską. ©℗

 —Michał Kolanko

Województwa, które rozstrzygną o wygranej w wyborach 

Celem strategicznym ugrupowania 
Jarosława Kaczyńskiego jest osłabienie 
PSL w bastionach ludowców 

Kampanijne ostatki 
niewiele już zmienią 

>ANALIZA „RZECZPOSPOLITEJ”

Do wyborów samorządo-
wych zostało sześć dni. Z 
tego przeznaczonych na 
kampanię – jedynie cztery. 
Niewiele przez ten czas się 
da jeszcze zrobić, szczegól-
nie na poziomie głosowania 
sejmikowego, czy na 
włodarzy dużych miast. 

Miniony weekend był 
prawie ostatnią szansą na 
bezpośrednie dotarcie do 
wyborców. Następnej nie 
będzie – w piątek w nocy 
zapadnie wyborcza cisza. 
Kandydaci na wójtów 
jeździli więc po wsiach, 
zabierając ze sobą na 
gminne tournée potencjal-
nych radnych z danego 
okręgu. Rozmowy przy 
płocie to chyba zresztą 
najlepsza forma kontaktu, 
tym bardziej że pogoda 
świetna. W miastach jest 
trudniej – nie wiadomo na 
kogo się kandydat natknie 
na ulicy, więc partie 
zdecydowały się na 
konwencje, wielkie 
spotkania i ogólnokrajowe 
komunikaty mobilizujące 
elektorat – tak jak PiS w 
Krakowie. Dlaczego tam? Bo 
to chyba jedyne duże 
miasto, w którym ewentual-
nie mogłoby dojść do 
przesunięcia politycznej 
wajchy na rzecz partii 
Jarosława Kaczyńskiego. 

Wielka polityka okazała 
się w poniedziałek równie 
surowa dla obu najwięk-
szych konkurentów. Koalicja 
Obywatelska zmaga się ze 
skutkami niedobrego 
pomysłu jej lidera, by 
członków PiS nazywać 
szarańczą. Przekaz 
wzmocnił jeszcze poseł 
Nowoczesnej Grzegorz 
Furgo swoim wyborczym 
plakacikiem, pochodzącym 
z zasobów faszystowskiej 
propagandy. Mimo 
przeprosin posła, który 
twierdzi, że nie zdawał sobie 
sprawy, skąd pochodzi to 
oryginalne wzornictwo, 
pomysł zamieszczania na 

Twitterze niesprawdzonej 
grafiki był politycznym 
strzałem w kolano z własnej 
broni.

Za to Zjednoczona 
Prawica, po intensywnej 
konwencji w Krakowie, nie 
znalazła żadnego dobrego 
sposobu na zmazanie złego 
wrażenia, jakie sprawiły 
poniedziałkowe sondaże. Te 
publikowane przez „Gazetę 
Wyborczą”oddają bowiem 
duże miasta w ręce 
nie-pisowskich kontrkandy-
datów, a wszystkie w 
Warszawie pokazują 
rosnący dystans między 
Patrykiem Jakim a Rafałem 
Trzaskowskim. Oprócz 
tradycyjnego umniejszania 
roli badań opinii przez 
rzecznik partii Beatę 
Mazurek, która oświadczy-
ła, że „sondażami nie 
wygrywa się wyborów”, PiS 
nie umiało odpowiedzieć na 
to nic ciekawego. 

Ciężko pracował za to 
warszawski kandydat 
Zjednoczonej Prawicy, 
Patryk Jaki, ale – co dziwne 
– nie w stolicy Polski, tylko 
Hiszpanii – w Madrycie. 
Niezależnie od ciekawych 
wniosków, które można było 
zapewne wyciągnąć z 
rozmowy wiceministra z 
byłym burmistrzem 
Madrytu – dla popchnięcia 
swojej kampanii i nadaniu jej 
nowego impulsu, Jaki 
poniedziałku nie wykorzy-
stał. A Rafał Trzaskowski, 
którego niesie niezły występ 
w warszawskiej debacie, nie 
spuszcza z tonu: nie daje o 
sobie zapomnieć zarówno 
mediom, jak i wyborcom. I 
tak ma być do końca 
kampanii. Wygląda na to, że 
w ostatnich dniach kampanii 
taki właśnie duch chaotycz-
nych wysiłków partii i kandy-
datów zdominuje całą scenę 
polityczną i wszystkie ulice 
polskich miast. Ale wyborcy 
już tych zapewnień o 
miłości polityków do władz 
lokalnych raczej nie 
słuchają. ©℗

ZUZANNA DĄBROWSKA
Karty są rozdane. Jeszcze co prawda nie te 
do głosowania, ale odwrócić decyzje, które 
wyborcy podjęli już w głębi duszy, będzie 
niezwykle trudno. 
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kiego i mobilizacyjny przekaz 
prezesa PiS Jarosława Kaczyń-
skiego doprowadzą do przeję-
cia władzy w kolejnych sejmi-
kach. Ale na tym etapie nikt 
nie jest pewny, w ilu z nich 
może dojść do tej zmiany.

A to może rozstrzygnąć o 
tym, jak najbliższe wybory 
zostaną odebrane. Wielu poli-
tyków PiS jest przekonanych, 
że duże miasta w większości 
przypadków są poza zasię-

giem, a cała gra w terenie toczy 
się przede wszystkim o osła-
bienie PSL. W tej rozgrywce 
liczą się tak naprawdę cztery 
województwa, a walka będzie 
trwać o każdy mandat. 

Politycy PiS, z którymi 
rozmawialiśmy, podkreślają, 
że pewne jest w tej chwili 
tylko zwycięstwo i utrzyma-
nie władzy na Podkarpaciu. 
Poza tym województwem li-
sta potencjalnych przejęć 
władzy – każde z ogromnymi 
konsekwencjami dla lokal-
nych struktur PO i PSL – jest 
szeroka. Kolejne wojewódz-
twa, które PiS uznaje za 
prawdopodobne do przeję-
cia, to Małopolska i Podlasie. 
W tym pierwszym efektem 
mobilizującym dla wyborców 
PiS może być transakcja 
przejęcia Polskich Kolei Lino-
wych, intensywnie promowa-
na przez rząd w ubiegłym 

tygodniu. PiS liczy też na 
dobry wynik na Podlasiu oraz 
na Lubelszczyźnie i w woj. 
świętokrzyskim, które uważa-
ne jest za jeden z kluczowych 
bastionów PSL w kraju. To 
właśnie tam Jarosław Kaczyń-
ski mówił, że chce, by „prze-

malować województwa” z 
zielonego na niebieskie. 

Byłby to najbardziej bole-
sny cios dla PSL poza przeję-
ciem woj. mazowieckiego. I 
cios w jednego z liderów ludo-
wców, marszałka wojewódz-
twa Adama Jarubasa. Z kolei 
na Mazowszu celem PiS jest 

pozbawienie władzy marszał-
ka Adama Struzika. 

To, że największy bój poza 
Małopolską toczy się o Lu-
belszczyznę, Mazowsze i 
Świętokrzyskie, potwierdza 
nam ważny polityk opozycji. 
– Te cztery województwa w 

zasadzie rozstrzygną o wyniku 
wyborów – twierdzi. I dodaje, 
że w wielu miejscach o tym, 
kto będzie rządził, może zde-
cydować jeden mandat. 

Stawka jest wysoka, bo dla 
PiS dobry wynik w trzech–
sześciu województwach byłby 
sygnałem ekspansji dobrze 

wróżącym na wybory parla-
mentarne. Z kolei utrzymanie 
władzy tylko na Podkarpaciu 
byłoby najgorszym scenariu-
szem dla PiS i być może do-
prowadziłoby do silnych 
przetasowań w obozie władzy 
po wyborach. 

Lider PO Grzegorz Schetyna 
już wielokrotnie mówił, że dla 
niego akceptowalny wynik to 
utrzymanie rządów Koalicji 
Obywatelskiej w połowie wo-
jewództw. To niska poprzecz-
ka, ale oczekiwania PiS na 
przejęcie władzy w dodatko-
wych pięciu województwach 
sprawiają, że nawet gdyby 
udało się wszystkie je przejąć, 
to Koalicja nadal rządziłaby w 
ponad połowie kraju. 

W grze dla PiS liczy się też 
Śląsk, chociaż jego przejęcie jest 
mniej prawdopodobne niż wo-
jewództw wschodnich i połu-
dniowych. To kluczowy region 

też pod względem wyborów 
parlamentarnych w 2019 roku. 

W tym województwie o wy-
niku może zadecydować to, 
jak poradzi sobie Śląska Partia 
Regionalna z udziałem m.in. 
Jerzego Gorzelika. Jej pełno-
mocnik w trakcie rejestracji 
listy popełnił jednak błąd i na 
karcie do głosowania znajdzie 
się skrót ŚPR, a nie pełna na-
zwa formacji. W dodatku, tuż 
obok skrótu na karcie do gło-
sowania będzie znajdować się 
partia Ślonzoki Razem. To 
może zdezorientować wybor-
ców i w skrajnym przypadku 
pozbawić ŚPR mandatów.  
Śląska Partia Regionalna jest 
potencjalnym koalicjantem 
PO w tym arcyważnym woje-
wództwie. Gdyby przejęło je 
PiS, byłby to poważny cios w 
partię Grzegorza Schetyny i w 
całą Koalicję Obywatelską. ©℗

 —Michał Kolanko

Województwa, które rozstrzygną o wygranej w wyborach 

Celem strategicznym ugrupowania 
Jarosława Kaczyńskiego jest osłabienie 
PSL w bastionach ludowców 

Kampanijne ostatki 
niewiele już zmienią 

>ANALIZA „RZECZPOSPOLITEJ”

Do wyborów samorządo-
wych zostało sześć dni. Z 
tego przeznaczonych na 
kampanię – jedynie cztery. 
Niewiele przez ten czas się 
da jeszcze zrobić, szczegól-
nie na poziomie głosowania 
sejmikowego, czy na 
włodarzy dużych miast. 

Miniony weekend był 
prawie ostatnią szansą na 
bezpośrednie dotarcie do 
wyborców. Następnej nie 
będzie – w piątek w nocy 
zapadnie wyborcza cisza. 
Kandydaci na wójtów 
jeździli więc po wsiach, 
zabierając ze sobą na 
gminne tournée potencjal-
nych radnych z danego 
okręgu. Rozmowy przy 
płocie to chyba zresztą 
najlepsza forma kontaktu, 
tym bardziej że pogoda 
świetna. W miastach jest 
trudniej – nie wiadomo na 
kogo się kandydat natknie 
na ulicy, więc partie 
zdecydowały się na 
konwencje, wielkie 
spotkania i ogólnokrajowe 
komunikaty mobilizujące 
elektorat – tak jak PiS w 
Krakowie. Dlaczego tam? Bo 
to chyba jedyne duże 
miasto, w którym ewentual-
nie mogłoby dojść do 
przesunięcia politycznej 
wajchy na rzecz partii 
Jarosława Kaczyńskiego. 

Wielka polityka okazała 
się w poniedziałek równie 
surowa dla obu najwięk-
szych konkurentów. Koalicja 
Obywatelska zmaga się ze 
skutkami niedobrego 
pomysłu jej lidera, by 
członków PiS nazywać 
szarańczą. Przekaz 
wzmocnił jeszcze poseł 
Nowoczesnej Grzegorz 
Furgo swoim wyborczym 
plakacikiem, pochodzącym 
z zasobów faszystowskiej 
propagandy. Mimo 
przeprosin posła, który 
twierdzi, że nie zdawał sobie 
sprawy, skąd pochodzi to 
oryginalne wzornictwo, 
pomysł zamieszczania na 

Twitterze niesprawdzonej 
grafiki był politycznym 
strzałem w kolano z własnej 
broni.

Za to Zjednoczona 
Prawica, po intensywnej 
konwencji w Krakowie, nie 
znalazła żadnego dobrego 
sposobu na zmazanie złego 
wrażenia, jakie sprawiły 
poniedziałkowe sondaże. Te 
publikowane przez „Gazetę 
Wyborczą”oddają bowiem 
duże miasta w ręce 
nie-pisowskich kontrkandy-
datów, a wszystkie w 
Warszawie pokazują 
rosnący dystans między 
Patrykiem Jakim a Rafałem 
Trzaskowskim. Oprócz 
tradycyjnego umniejszania 
roli badań opinii przez 
rzecznik partii Beatę 
Mazurek, która oświadczy-
ła, że „sondażami nie 
wygrywa się wyborów”, PiS 
nie umiało odpowiedzieć na 
to nic ciekawego. 

Ciężko pracował za to 
warszawski kandydat 
Zjednoczonej Prawicy, 
Patryk Jaki, ale – co dziwne 
– nie w stolicy Polski, tylko 
Hiszpanii – w Madrycie. 
Niezależnie od ciekawych 
wniosków, które można było 
zapewne wyciągnąć z 
rozmowy wiceministra z 
byłym burmistrzem 
Madrytu – dla popchnięcia 
swojej kampanii i nadaniu jej 
nowego impulsu, Jaki 
poniedziałku nie wykorzy-
stał. A Rafał Trzaskowski, 
którego niesie niezły występ 
w warszawskiej debacie, nie 
spuszcza z tonu: nie daje o 
sobie zapomnieć zarówno 
mediom, jak i wyborcom. I 
tak ma być do końca 
kampanii. Wygląda na to, że 
w ostatnich dniach kampanii 
taki właśnie duch chaotycz-
nych wysiłków partii i kandy-
datów zdominuje całą scenę 
polityczną i wszystkie ulice 
polskich miast. Ale wyborcy 
już tych zapewnień o 
miłości polityków do władz 
lokalnych raczej nie 
słuchają. ©℗

ZUZANNA DĄBROWSKA
Karty są rozdane. Jeszcze co prawda nie te 
do głosowania, ale odwrócić decyzje, które 
wyborcy podjęli już w głębi duszy, będzie 
niezwykle trudno. 
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POLITYKA | Z list Ruchu Narodowego 
do śląskiego sejmiku startuje bohater 
głośnego reportażu TVN o neonazistach. 

WIKTOR FERFECKI

– Tylko trzeba to teraz udo-
wodnić, że to jest na przykład 
gest hitlerowski. Ja mogę po-
wiedzieć, że to jest machanie 
ręką – w ten sposób na temat 
nazistowskiego pozdrowienia 
wypowiadał się Jacek Lanusz-
ny ze Stowarzyszenia Duma i 
Nowoczesność. Dziś jest kan-
dydatem Ruchu Narodowego 
do śląskiego sejmiku, i to z je-
dynki w okręgu obejmującym 
Jastrzębie-Zdrój, Rybnik i 
Wodzisław Śląski.

Słowa te padły w głośnym 
reportażu, który w styczniu 
wyemitował „Superwizjer” 
TVN. Dziennikarze, którym 
udało się przeniknąć do struk-
tur Dumy i Nowoczesności, 
nagrali ukrytą kamerą imprezę 
z okazji 128. rocznicy urodzin 
Adolfa Hitlera. Odbyła się ona 
w lesie pod Wodzisławiem 
Śląskim, a jej uczestnicy w 
mundurach Wehrmachtu i SS 
wznosili przy płonącej swasty-
ce toasty „za Hitlera i naszą oj-
czyznę, ukochaną Polskę”.

Organizatorem imprezy był 
Mateusz S., ps. Sitas, ówczesny 

szef Dumy i Nowoczesności. 
Lanuszny był w tamtym czasie 
jego zastępcą. Nie brał udziału 
w imprezie, jednak dziennika-
rze postanowili nagrać jego 
wypowiedź, bo działalność w 
Dumie i Nowoczesności łączył 
z byciem asystentem Roberta 
Winnickiego, posła Ruchu 
Narodowego. 

Lanuszny w rozmowie z TVN 
utrzymywał, że nie ma pojęcia 
o tym, że stowarzyszenie jest 
przesiąknięte neonazistami. I 
tej wersji trzymają się władze 
Ruchu Narodowego, które 
zdecydowały się wystawić go w 
wyborach. – Fakt, że ktoś przez 
jakiś okres pozostawał w jednej 
organizacji z kimś, kto w moim 
przekonaniu okazał się świrem, 
nie może go dyskwalifikować 
– uzasadnia Winnicki. – Zresztą 
od wielu lat był nieaktywnym 
członkiem stowarzyszenia – 
dodaje.

Problem w tym, że kontro-
wersje wokół Lanusznego nie 
kończą się na związkach z 
Dumą i Nowoczesnością. W 
reportażu był przedstawiony 
jako jeden z organizatorów fe-
stiwalu Orle Gniazdo. Z nagrań 
TVN wynika, że w namiocie 

festiwalowym pojawiała się 
neonazistowska symbolika, 
przykładowo logo organizacji 
Blood and Honour, której na-
zwa nawiązuje do motta Hitler-
jugend. Dziennikarze nagrali 
też widownię wykonującą salu-
ty i wznoszącą okrzyki „Sieg 
Heil”. I to właśnie do nich La-
nuszny odnosił się, mówiąc o 
„machaniu ręką”.

– Nie wiem, czy Jacek La-
nuszny był organizatorem fe-
stiwalu – mówi dziś Winnicki.

– Nie byłem i nie jestem 
członkiem fundacji Orle Gniaz-
do, która jest odpowiedzialna 
za organizację festiwalu – do-
daje w rozmowie z „Rzeczpo-
spolitą” Jacek Lanuszny. Pod-
kreśla, że nie jest też już 
członkiem Dumy i Nowocze-
sności i trudno mu komento-
wać zarzuty z reportażu TVN, 
bo toczą się w tej sprawie po-
stępowania prokuratorskie, w 
których jest świadkiem.

Jego związki z festiwalem 
wydają się być jednak ewident-
ne. – Moja godność Lanuszny 
Jacek. Ruch Narodowy, Duma i 
Nowoczesność, Fundacja Orle 
Gniazdo – w ten sposób przed-
stawił się w listopadzie 2017 r. 
podczas demonstracji w cen-
trum Katowic, której uczestni-
cy wieszali na szubienicach 
wizerunki polskich parlamen-
tarzystów.

Dlatego dr hab. Rafał Pan-
kowski, socjolog z Collegium 

Civitas i współzałożyciel Sto-
warzyszenia Nigdy Więcej, 
wzięcie takiej osoby na listę 
wyborczą uważa za skandal. – 
Cała Polska widziała, jaką ide-
ologię wyznaje Duma i Nowo-
czesność, której czołowym 
działaczem był przez lata Jacek 
Lanuszny. Wydawałoby się, że 
ujawnienie udziału w tego typu 
działalności eliminuje z życia 
publicznego w Polsce, ale Ruch 
Narodowy po raz kolejny poka-
zuje, że reprezentuje najbar-
dziej skrajne środowiska nacjo-
nalistycznej subkultury – ko-
mentuje.

Lanuszny wciąż jest człon-
kiem zarządu struktur Ruchu 
Narodowego na Śląsku. Mówi, 
że emisja reportażu mu „nie 
zaszkodziła ani w życiu pry-
watnym, ani zawodowym, ani 
politycznym”. – Miałem takie 
obawy, ale ogólnie nawet mi 
przysporzyła więcej popular-
ności – zaznacza.

Dodaje, że jako radny chce 
m.in. wesprzeć edukację zawo-
dową oraz modernizację kole-
jową. Ma zamiar wspierać też 
inicjatywy patriotyczne. ©℗

Kandydat z przeszłością
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≥Jacek Lanuszny (na zdjęciu z lewej, obok Robert Winnicki) twierdzi, że reportaż TVN przysporzył mu popularności

PISALIŚMY O TYM:
Duma i Nowoczesność wciąż 
ma wpływy z jednego procentu 
„Kasa dla neonazistów”
9 października 2018 r.
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WYBORY
Politycy PiS uważają, że 
wygranej mogą być pewni 
tylko na Podkarpaciu. Ale liczą 
też na Małopolskę i Podlasie. 

Do końca kampanii samorzą-
dowej zostało mniej niż ty-
dzień. Politycy PiS, z którymi 
rozmawialiśmy, są przekonani, 
że bardzo intensywne wysiłki 
premiera Mateusza Morawiec-
kiego i mobilizacyjny przekaz 
prezesa PiS Jarosława Kaczyń-
skiego doprowadzą do przeję-
cia władzy w kolejnych sejmi-
kach. Ale na tym etapie nikt 
nie jest pewny, w ilu z nich 
może dojść do tej zmiany.

A to może rozstrzygnąć o 
tym, jak najbliższe wybory 
zostaną odebrane. Wielu poli-
tyków PiS jest przekonanych, 
że duże miasta w większości 
przypadków są poza zasię-

giem, a cała gra w terenie toczy 
się przede wszystkim o osła-
bienie PSL. W tej rozgrywce 
liczą się tak naprawdę cztery 
województwa, a walka będzie 
trwać o każdy mandat. 

Politycy PiS, z którymi 
rozmawialiśmy, podkreślają, 
że pewne jest w tej chwili 
tylko zwycięstwo i utrzyma-
nie władzy na Podkarpaciu. 
Poza tym województwem li-
sta potencjalnych przejęć 
władzy – każde z ogromnymi 
konsekwencjami dla lokal-
nych struktur PO i PSL – jest 
szeroka. Kolejne wojewódz-
twa, które PiS uznaje za 
prawdopodobne do przeję-
cia, to Małopolska i Podlasie. 
W tym pierwszym efektem 
mobilizującym dla wyborców 
PiS może być transakcja 
przejęcia Polskich Kolei Lino-
wych, intensywnie promowa-
na przez rząd w ubiegłym 

tygodniu. PiS liczy też na 
dobry wynik na Podlasiu oraz 
na Lubelszczyźnie i w woj. 
świętokrzyskim, które uważa-
ne jest za jeden z kluczowych 
bastionów PSL w kraju. To 
właśnie tam Jarosław Kaczyń-
ski mówił, że chce, by „prze-

malować województwa” z 
zielonego na niebieskie. 

Byłby to najbardziej bole-
sny cios dla PSL poza przeję-
ciem woj. mazowieckiego. I 
cios w jednego z liderów ludo-
wców, marszałka wojewódz-
twa Adama Jarubasa. Z kolei 
na Mazowszu celem PiS jest 

pozbawienie władzy marszał-
ka Adama Struzika. 

To, że największy bój poza 
Małopolską toczy się o Lu-
belszczyznę, Mazowsze i 
Świętokrzyskie, potwierdza 
nam ważny polityk opozycji. 
– Te cztery województwa w 

zasadzie rozstrzygną o wyniku 
wyborów – twierdzi. I dodaje, 
że w wielu miejscach o tym, 
kto będzie rządził, może zde-
cydować jeden mandat. 

Stawka jest wysoka, bo dla 
PiS dobry wynik w trzech–
sześciu województwach byłby 
sygnałem ekspansji dobrze 

wróżącym na wybory parla-
mentarne. Z kolei utrzymanie 
władzy tylko na Podkarpaciu 
byłoby najgorszym scenariu-
szem dla PiS i być może do-
prowadziłoby do silnych 
przetasowań w obozie władzy 
po wyborach. 

Lider PO Grzegorz Schetyna 
już wielokrotnie mówił, że dla 
niego akceptowalny wynik to 
utrzymanie rządów Koalicji 
Obywatelskiej w połowie wo-
jewództw. To niska poprzecz-
ka, ale oczekiwania PiS na 
przejęcie władzy w dodatko-
wych pięciu województwach 
sprawiają, że nawet gdyby 
udało się wszystkie je przejąć, 
to Koalicja nadal rządziłaby w 
ponad połowie kraju. 

W grze dla PiS liczy się też 
Śląsk, chociaż jego przejęcie jest 
mniej prawdopodobne niż wo-
jewództw wschodnich i połu-
dniowych. To kluczowy region 

też pod względem wyborów 
parlamentarnych w 2019 roku. 

W tym województwie o wy-
niku może zadecydować to, 
jak poradzi sobie Śląska Partia 
Regionalna z udziałem m.in. 
Jerzego Gorzelika. Jej pełno-
mocnik w trakcie rejestracji 
listy popełnił jednak błąd i na 
karcie do głosowania znajdzie 
się skrót ŚPR, a nie pełna na-
zwa formacji. W dodatku, tuż 
obok skrótu na karcie do gło-
sowania będzie znajdować się 
partia Ślonzoki Razem. To 
może zdezorientować wybor-
ców i w skrajnym przypadku 
pozbawić ŚPR mandatów.  
Śląska Partia Regionalna jest 
potencjalnym koalicjantem 
PO w tym arcyważnym woje-
wództwie. Gdyby przejęło je 
PiS, byłby to poważny cios w 
partię Grzegorza Schetyny i w 
całą Koalicję Obywatelską. ©℗

 —Michał Kolanko

Województwa, które rozstrzygną o wygranej w wyborach 

Celem strategicznym ugrupowania 
Jarosława Kaczyńskiego jest osłabienie 
PSL w bastionach ludowców 

Kampanijne ostatki 
niewiele już zmienią 

>ANALIZA „RZECZPOSPOLITEJ”

Do wyborów samorządo-
wych zostało sześć dni. Z 
tego przeznaczonych na 
kampanię – jedynie cztery. 
Niewiele przez ten czas się 
da jeszcze zrobić, szczegól-
nie na poziomie głosowania 
sejmikowego, czy na 
włodarzy dużych miast. 

Miniony weekend był 
prawie ostatnią szansą na 
bezpośrednie dotarcie do 
wyborców. Następnej nie 
będzie – w piątek w nocy 
zapadnie wyborcza cisza. 
Kandydaci na wójtów 
jeździli więc po wsiach, 
zabierając ze sobą na 
gminne tournée potencjal-
nych radnych z danego 
okręgu. Rozmowy przy 
płocie to chyba zresztą 
najlepsza forma kontaktu, 
tym bardziej że pogoda 
świetna. W miastach jest 
trudniej – nie wiadomo na 
kogo się kandydat natknie 
na ulicy, więc partie 
zdecydowały się na 
konwencje, wielkie 
spotkania i ogólnokrajowe 
komunikaty mobilizujące 
elektorat – tak jak PiS w 
Krakowie. Dlaczego tam? Bo 
to chyba jedyne duże 
miasto, w którym ewentual-
nie mogłoby dojść do 
przesunięcia politycznej 
wajchy na rzecz partii 
Jarosława Kaczyńskiego. 

Wielka polityka okazała 
się w poniedziałek równie 
surowa dla obu najwięk-
szych konkurentów. Koalicja 
Obywatelska zmaga się ze 
skutkami niedobrego 
pomysłu jej lidera, by 
członków PiS nazywać 
szarańczą. Przekaz 
wzmocnił jeszcze poseł 
Nowoczesnej Grzegorz 
Furgo swoim wyborczym 
plakacikiem, pochodzącym 
z zasobów faszystowskiej 
propagandy. Mimo 
przeprosin posła, który 
twierdzi, że nie zdawał sobie 
sprawy, skąd pochodzi to 
oryginalne wzornictwo, 
pomysł zamieszczania na 

Twitterze niesprawdzonej 
grafiki był politycznym 
strzałem w kolano z własnej 
broni.

Za to Zjednoczona 
Prawica, po intensywnej 
konwencji w Krakowie, nie 
znalazła żadnego dobrego 
sposobu na zmazanie złego 
wrażenia, jakie sprawiły 
poniedziałkowe sondaże. Te 
publikowane przez „Gazetę 
Wyborczą”oddają bowiem 
duże miasta w ręce 
nie-pisowskich kontrkandy-
datów, a wszystkie w 
Warszawie pokazują 
rosnący dystans między 
Patrykiem Jakim a Rafałem 
Trzaskowskim. Oprócz 
tradycyjnego umniejszania 
roli badań opinii przez 
rzecznik partii Beatę 
Mazurek, która oświadczy-
ła, że „sondażami nie 
wygrywa się wyborów”, PiS 
nie umiało odpowiedzieć na 
to nic ciekawego. 

Ciężko pracował za to 
warszawski kandydat 
Zjednoczonej Prawicy, 
Patryk Jaki, ale – co dziwne 
– nie w stolicy Polski, tylko 
Hiszpanii – w Madrycie. 
Niezależnie od ciekawych 
wniosków, które można było 
zapewne wyciągnąć z 
rozmowy wiceministra z 
byłym burmistrzem 
Madrytu – dla popchnięcia 
swojej kampanii i nadaniu jej 
nowego impulsu, Jaki 
poniedziałku nie wykorzy-
stał. A Rafał Trzaskowski, 
którego niesie niezły występ 
w warszawskiej debacie, nie 
spuszcza z tonu: nie daje o 
sobie zapomnieć zarówno 
mediom, jak i wyborcom. I 
tak ma być do końca 
kampanii. Wygląda na to, że 
w ostatnich dniach kampanii 
taki właśnie duch chaotycz-
nych wysiłków partii i kandy-
datów zdominuje całą scenę 
polityczną i wszystkie ulice 
polskich miast. Ale wyborcy 
już tych zapewnień o 
miłości polityków do władz 
lokalnych raczej nie 
słuchają. ©℗

ZUZANNA DĄBROWSKA
Karty są rozdane. Jeszcze co prawda nie te 
do głosowania, ale odwrócić decyzje, które 
wyborcy podjęli już w głębi duszy, będzie 
niezwykle trudno. 
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POLITYKA | Z list Ruchu Narodowego 
do śląskiego sejmiku startuje bohater 
głośnego reportażu TVN o neonazistach. 

WIKTOR FERFECKI

– Tylko trzeba to teraz udo-
wodnić, że to jest na przykład 
gest hitlerowski. Ja mogę po-
wiedzieć, że to jest machanie 
ręką – w ten sposób na temat 
nazistowskiego pozdrowienia 
wypowiadał się Jacek Lanusz-
ny ze Stowarzyszenia Duma i 
Nowoczesność. Dziś jest kan-
dydatem Ruchu Narodowego 
do śląskiego sejmiku, i to z je-
dynki w okręgu obejmującym 
Jastrzębie-Zdrój, Rybnik i 
Wodzisław Śląski.

Słowa te padły w głośnym 
reportażu, który w styczniu 
wyemitował „Superwizjer” 
TVN. Dziennikarze, którym 
udało się przeniknąć do struk-
tur Dumy i Nowoczesności, 
nagrali ukrytą kamerą imprezę 
z okazji 128. rocznicy urodzin 
Adolfa Hitlera. Odbyła się ona 
w lesie pod Wodzisławiem 
Śląskim, a jej uczestnicy w 
mundurach Wehrmachtu i SS 
wznosili przy płonącej swasty-
ce toasty „za Hitlera i naszą oj-
czyznę, ukochaną Polskę”.

Organizatorem imprezy był 
Mateusz S., ps. Sitas, ówczesny 

szef Dumy i Nowoczesności. 
Lanuszny był w tamtym czasie 
jego zastępcą. Nie brał udziału 
w imprezie, jednak dziennika-
rze postanowili nagrać jego 
wypowiedź, bo działalność w 
Dumie i Nowoczesności łączył 
z byciem asystentem Roberta 
Winnickiego, posła Ruchu 
Narodowego. 

Lanuszny w rozmowie z TVN 
utrzymywał, że nie ma pojęcia 
o tym, że stowarzyszenie jest 
przesiąknięte neonazistami. I 
tej wersji trzymają się władze 
Ruchu Narodowego, które 
zdecydowały się wystawić go w 
wyborach. – Fakt, że ktoś przez 
jakiś okres pozostawał w jednej 
organizacji z kimś, kto w moim 
przekonaniu okazał się świrem, 
nie może go dyskwalifikować 
– uzasadnia Winnicki. – Zresztą 
od wielu lat był nieaktywnym 
członkiem stowarzyszenia – 
dodaje.

Problem w tym, że kontro-
wersje wokół Lanusznego nie 
kończą się na związkach z 
Dumą i Nowoczesnością. W 
reportażu był przedstawiony 
jako jeden z organizatorów fe-
stiwalu Orle Gniazdo. Z nagrań 
TVN wynika, że w namiocie 

festiwalowym pojawiała się 
neonazistowska symbolika, 
przykładowo logo organizacji 
Blood and Honour, której na-
zwa nawiązuje do motta Hitler-
jugend. Dziennikarze nagrali 
też widownię wykonującą salu-
ty i wznoszącą okrzyki „Sieg 
Heil”. I to właśnie do nich La-
nuszny odnosił się, mówiąc o 
„machaniu ręką”.

– Nie wiem, czy Jacek La-
nuszny był organizatorem fe-
stiwalu – mówi dziś Winnicki.

– Nie byłem i nie jestem 
członkiem fundacji Orle Gniaz-
do, która jest odpowiedzialna 
za organizację festiwalu – do-
daje w rozmowie z „Rzeczpo-
spolitą” Jacek Lanuszny. Pod-
kreśla, że nie jest też już 
członkiem Dumy i Nowocze-
sności i trudno mu komento-
wać zarzuty z reportażu TVN, 
bo toczą się w tej sprawie po-
stępowania prokuratorskie, w 
których jest świadkiem.

Jego związki z festiwalem 
wydają się być jednak ewident-
ne. – Moja godność Lanuszny 
Jacek. Ruch Narodowy, Duma i 
Nowoczesność, Fundacja Orle 
Gniazdo – w ten sposób przed-
stawił się w listopadzie 2017 r. 
podczas demonstracji w cen-
trum Katowic, której uczestni-
cy wieszali na szubienicach 
wizerunki polskich parlamen-
tarzystów.

Dlatego dr hab. Rafał Pan-
kowski, socjolog z Collegium 

Civitas i współzałożyciel Sto-
warzyszenia Nigdy Więcej, 
wzięcie takiej osoby na listę 
wyborczą uważa za skandal. – 
Cała Polska widziała, jaką ide-
ologię wyznaje Duma i Nowo-
czesność, której czołowym 
działaczem był przez lata Jacek 
Lanuszny. Wydawałoby się, że 
ujawnienie udziału w tego typu 
działalności eliminuje z życia 
publicznego w Polsce, ale Ruch 
Narodowy po raz kolejny poka-
zuje, że reprezentuje najbar-
dziej skrajne środowiska nacjo-
nalistycznej subkultury – ko-
mentuje.

Lanuszny wciąż jest człon-
kiem zarządu struktur Ruchu 
Narodowego na Śląsku. Mówi, 
że emisja reportażu mu „nie 
zaszkodziła ani w życiu pry-
watnym, ani zawodowym, ani 
politycznym”. – Miałem takie 
obawy, ale ogólnie nawet mi 
przysporzyła więcej popular-
ności – zaznacza.

Dodaje, że jako radny chce 
m.in. wesprzeć edukację zawo-
dową oraz modernizację kole-
jową. Ma zamiar wspierać też 
inicjatywy patriotyczne. ©℗
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≥Jacek Lanuszny (na zdjęciu z lewej, obok Robert Winnicki) twierdzi, że reportaż TVN przysporzył mu popularności

PISALIŚMY O TYM:
Duma i Nowoczesność wciąż 
ma wpływy z jednego procentu 
„Kasa dla neonazistów”
9 października 2018 r.
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WYBORY
Politycy PiS uważają, że 
wygranej mogą być pewni 
tylko na Podkarpaciu. Ale liczą 
też na Małopolskę i Podlasie. 

Do końca kampanii samorzą-
dowej zostało mniej niż ty-
dzień. Politycy PiS, z którymi 
rozmawialiśmy, są przekonani, 
że bardzo intensywne wysiłki 
premiera Mateusza Morawiec-
kiego i mobilizacyjny przekaz 
prezesa PiS Jarosława Kaczyń-
skiego doprowadzą do przeję-
cia władzy w kolejnych sejmi-
kach. Ale na tym etapie nikt 
nie jest pewny, w ilu z nich 
może dojść do tej zmiany.

A to może rozstrzygnąć o 
tym, jak najbliższe wybory 
zostaną odebrane. Wielu poli-
tyków PiS jest przekonanych, 
że duże miasta w większości 
przypadków są poza zasię-

giem, a cała gra w terenie toczy 
się przede wszystkim o osła-
bienie PSL. W tej rozgrywce 
liczą się tak naprawdę cztery 
województwa, a walka będzie 
trwać o każdy mandat. 

Politycy PiS, z którymi 
rozmawialiśmy, podkreślają, 
że pewne jest w tej chwili 
tylko zwycięstwo i utrzyma-
nie władzy na Podkarpaciu. 
Poza tym województwem li-
sta potencjalnych przejęć 
władzy – każde z ogromnymi 
konsekwencjami dla lokal-
nych struktur PO i PSL – jest 
szeroka. Kolejne wojewódz-
twa, które PiS uznaje za 
prawdopodobne do przeję-
cia, to Małopolska i Podlasie. 
W tym pierwszym efektem 
mobilizującym dla wyborców 
PiS może być transakcja 
przejęcia Polskich Kolei Lino-
wych, intensywnie promowa-
na przez rząd w ubiegłym 

tygodniu. PiS liczy też na 
dobry wynik na Podlasiu oraz 
na Lubelszczyźnie i w woj. 
świętokrzyskim, które uważa-
ne jest za jeden z kluczowych 
bastionów PSL w kraju. To 
właśnie tam Jarosław Kaczyń-
ski mówił, że chce, by „prze-

malować województwa” z 
zielonego na niebieskie. 

Byłby to najbardziej bole-
sny cios dla PSL poza przeję-
ciem woj. mazowieckiego. I 
cios w jednego z liderów ludo-
wców, marszałka wojewódz-
twa Adama Jarubasa. Z kolei 
na Mazowszu celem PiS jest 

pozbawienie władzy marszał-
ka Adama Struzika. 

To, że największy bój poza 
Małopolską toczy się o Lu-
belszczyznę, Mazowsze i 
Świętokrzyskie, potwierdza 
nam ważny polityk opozycji. 
– Te cztery województwa w 

zasadzie rozstrzygną o wyniku 
wyborów – twierdzi. I dodaje, 
że w wielu miejscach o tym, 
kto będzie rządził, może zde-
cydować jeden mandat. 

Stawka jest wysoka, bo dla 
PiS dobry wynik w trzech–
sześciu województwach byłby 
sygnałem ekspansji dobrze 

wróżącym na wybory parla-
mentarne. Z kolei utrzymanie 
władzy tylko na Podkarpaciu 
byłoby najgorszym scenariu-
szem dla PiS i być może do-
prowadziłoby do silnych 
przetasowań w obozie władzy 
po wyborach. 

Lider PO Grzegorz Schetyna 
już wielokrotnie mówił, że dla 
niego akceptowalny wynik to 
utrzymanie rządów Koalicji 
Obywatelskiej w połowie wo-
jewództw. To niska poprzecz-
ka, ale oczekiwania PiS na 
przejęcie władzy w dodatko-
wych pięciu województwach 
sprawiają, że nawet gdyby 
udało się wszystkie je przejąć, 
to Koalicja nadal rządziłaby w 
ponad połowie kraju. 

W grze dla PiS liczy się też 
Śląsk, chociaż jego przejęcie jest 
mniej prawdopodobne niż wo-
jewództw wschodnich i połu-
dniowych. To kluczowy region 

też pod względem wyborów 
parlamentarnych w 2019 roku. 

W tym województwie o wy-
niku może zadecydować to, 
jak poradzi sobie Śląska Partia 
Regionalna z udziałem m.in. 
Jerzego Gorzelika. Jej pełno-
mocnik w trakcie rejestracji 
listy popełnił jednak błąd i na 
karcie do głosowania znajdzie 
się skrót ŚPR, a nie pełna na-
zwa formacji. W dodatku, tuż 
obok skrótu na karcie do gło-
sowania będzie znajdować się 
partia Ślonzoki Razem. To 
może zdezorientować wybor-
ców i w skrajnym przypadku 
pozbawić ŚPR mandatów.  
Śląska Partia Regionalna jest 
potencjalnym koalicjantem 
PO w tym arcyważnym woje-
wództwie. Gdyby przejęło je 
PiS, byłby to poważny cios w 
partię Grzegorza Schetyny i w 
całą Koalicję Obywatelską. ©℗

 —Michał Kolanko

Województwa, które rozstrzygną o wygranej w wyborach 

Celem strategicznym ugrupowania 
Jarosława Kaczyńskiego jest osłabienie 
PSL w bastionach ludowców 

Kampanijne ostatki 
niewiele już zmienią 

>ANALIZA „RZECZPOSPOLITEJ”

Do wyborów samorządo-
wych zostało sześć dni. Z 
tego przeznaczonych na 
kampanię – jedynie cztery. 
Niewiele przez ten czas się 
da jeszcze zrobić, szczegól-
nie na poziomie głosowania 
sejmikowego, czy na 
włodarzy dużych miast. 

Miniony weekend był 
prawie ostatnią szansą na 
bezpośrednie dotarcie do 
wyborców. Następnej nie 
będzie – w piątek w nocy 
zapadnie wyborcza cisza. 
Kandydaci na wójtów 
jeździli więc po wsiach, 
zabierając ze sobą na 
gminne tournée potencjal-
nych radnych z danego 
okręgu. Rozmowy przy 
płocie to chyba zresztą 
najlepsza forma kontaktu, 
tym bardziej że pogoda 
świetna. W miastach jest 
trudniej – nie wiadomo na 
kogo się kandydat natknie 
na ulicy, więc partie 
zdecydowały się na 
konwencje, wielkie 
spotkania i ogólnokrajowe 
komunikaty mobilizujące 
elektorat – tak jak PiS w 
Krakowie. Dlaczego tam? Bo 
to chyba jedyne duże 
miasto, w którym ewentual-
nie mogłoby dojść do 
przesunięcia politycznej 
wajchy na rzecz partii 
Jarosława Kaczyńskiego. 

Wielka polityka okazała 
się w poniedziałek równie 
surowa dla obu najwięk-
szych konkurentów. Koalicja 
Obywatelska zmaga się ze 
skutkami niedobrego 
pomysłu jej lidera, by 
członków PiS nazywać 
szarańczą. Przekaz 
wzmocnił jeszcze poseł 
Nowoczesnej Grzegorz 
Furgo swoim wyborczym 
plakacikiem, pochodzącym 
z zasobów faszystowskiej 
propagandy. Mimo 
przeprosin posła, który 
twierdzi, że nie zdawał sobie 
sprawy, skąd pochodzi to 
oryginalne wzornictwo, 
pomysł zamieszczania na 

Twitterze niesprawdzonej 
grafiki był politycznym 
strzałem w kolano z własnej 
broni.

Za to Zjednoczona 
Prawica, po intensywnej 
konwencji w Krakowie, nie 
znalazła żadnego dobrego 
sposobu na zmazanie złego 
wrażenia, jakie sprawiły 
poniedziałkowe sondaże. Te 
publikowane przez „Gazetę 
Wyborczą”oddają bowiem 
duże miasta w ręce 
nie-pisowskich kontrkandy-
datów, a wszystkie w 
Warszawie pokazują 
rosnący dystans między 
Patrykiem Jakim a Rafałem 
Trzaskowskim. Oprócz 
tradycyjnego umniejszania 
roli badań opinii przez 
rzecznik partii Beatę 
Mazurek, która oświadczy-
ła, że „sondażami nie 
wygrywa się wyborów”, PiS 
nie umiało odpowiedzieć na 
to nic ciekawego. 

Ciężko pracował za to 
warszawski kandydat 
Zjednoczonej Prawicy, 
Patryk Jaki, ale – co dziwne 
– nie w stolicy Polski, tylko 
Hiszpanii – w Madrycie. 
Niezależnie od ciekawych 
wniosków, które można było 
zapewne wyciągnąć z 
rozmowy wiceministra z 
byłym burmistrzem 
Madrytu – dla popchnięcia 
swojej kampanii i nadaniu jej 
nowego impulsu, Jaki 
poniedziałku nie wykorzy-
stał. A Rafał Trzaskowski, 
którego niesie niezły występ 
w warszawskiej debacie, nie 
spuszcza z tonu: nie daje o 
sobie zapomnieć zarówno 
mediom, jak i wyborcom. I 
tak ma być do końca 
kampanii. Wygląda na to, że 
w ostatnich dniach kampanii 
taki właśnie duch chaotycz-
nych wysiłków partii i kandy-
datów zdominuje całą scenę 
polityczną i wszystkie ulice 
polskich miast. Ale wyborcy 
już tych zapewnień o 
miłości polityków do władz 
lokalnych raczej nie 
słuchają. ©℗
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